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Dwie wiązki słomy
Zima była. — Mocna,  ostra,  taka prawdziwa polska zi

ma.  Wiatr pó łnocny łzy wyciskał w oczach, pod nogami  
śnieg skrzypiał,  po goda taka  o której się mówi — „psa
nie wygoni  się na ulicę.” —

W eleganckim,  jasno oświet lonym pokoju,  przechadzał  
się nerwowo wysoki,  młody jeszcze mężczyzna.  Czoło zm ar 
szczone,  znać  gniew w nim panował ,  — od czasu do czasu 
stanął  przy oknie i wyglądał na  ulicę — po tem znowu p o 
wracał  do spaceru po miękkim dywanie.  —

— „Gdzie ona  jest w taką pog o d ę?  — przecież wie
działa dobrze  o tem,  że wcześniej przychodzę dziś, — chyba 
znowu gdzieś poszła do tych swoich ubogich,  nap raw dę  już 
zadużo tego,  już mi cierpliwości brak,  — powiem  jej to, — 
tak  koniecznie,  zakażę ostatni  raz — i musi  słuchać .  —  J a k  
nie z miłości już to z musu.  Słyszana to rzecz, aby moja  żo 
na  po jakichś  nędznych  dziurach chodziła,  aby sam a nosiła 
b iednym jak mówi — „pomoc i p o c iech ę?”. Poco iść s a m e 
mu,  ostatecznie daję przecież na  różne cele dobroczynne,  
stać mię na to, chwalą mię dość po gazetach,  to wystarczy,
— poco się s tykać z tymi ludźmi osobiście,  może nabawić
się jakiejś choroby.  —

I tym po d o b n e  myśli snuły się po głowie zagniewanego.
—  Wreszcie przeszedł do pokoju żony,  — może na biurku 
jakaś  notatka,  • jakaś  wskazówka,  gdzieby ona poszła. 
Tak rzeczywiście —  nota tka  krótka: „Stanisław R. ciężko c h o 
ry na gruźlicę, żona,  pięcioro dzieci bez opieki, bez chleba,  
w barakach i na ulicy N. . ,  umieszczono, pomoc  n a tychm ia 
stowa konieczna.  — Nędza,  g ł ód“.

No tak, — nie mówię,  że się jeszcze można  zarazić. 
Tego tylko brak. —  Rzucił kartkę,  — usiadł przy biurku i wo
dził wzrokiem po książkach i zeszytach.  To wszystko robi — 
myślał,  n ienawis tnym spojrzeniem obrzucając książki, wszyst 
kie treści religijnej, — gdyby nie to byłaby z pewnością  
nie narażała się na gniew męża.  —

Mimo woli wziął jed ną  z tych wzgardzonych ks iążek do 
rąk. Była to „Le genda  o Św. Franciszku z A ssyżu”, i prze
wracając kartki zaczął czytać. —
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„Razu pew neg o  Św. Franciszek z Assyżu, z bra tem za 
konny m  późno wieczorem zbłądziwszy w lesie, nareszcie uj
rzeli światło w dali które im wskazało siedzibą ludzką. A p o 
nieważ już byli bardzo zmęczeni ,  z u lgą poszli w kierunku 
przez światełko wskazanym.  Na puk an ie  o twar ła im niewiasta 
a zobaczywszy braci zakonnych,  b łagalnym głosem prosiła: 
„O, dobrzy bracia w Imię Boże zaklinam Was oddalcie się 
czemprędzej ,  gdyż lada chwila nadejdzie mąż mój, okrutny zbój
— i gdyby Was zobaczył,  nie ręczę za Wasze  życie."

„Bądź s p o k o jn ą” odrzekł  Św. Franciszek,  wpuść  nas 
bez obawy,  ja już po mówię  z m ężem  twym.  Choć za lękniona,  
pos łusznie wpuści ła niewiasta Św. Franciszka i jego towarzy
sza do cha ty  i z t rwogą wielką myślała,  co powie jej mąż.  — 
Istotnie n iedługo zjawił się, i dziw — spokojnie usiadł do 
stołu i s łuchał  słów świętego,  o Miłosierdziu Boskiem o J e g o  
bezgranicznej  dobroci dla chcących naprawić grzeszne życie, — 
że nigdy nie jest zapóźno powracać  do dobrego  Boga.  Słu
chał,  s łuchał  o m ar n o t r aw n y m  synu, —  o tem że większa ra 
dość w niebie z j ednego  naw róconego grzesznika,  niż ze stu 
sprawiedl iwych —  aż wreszcie pytał n ieśmiało Świętego:  „Czyż 
m o żeb n e m  naprawd ę,  aby człowiek który całe życie grzeszył
—  odzyskał  przebaczenie,  i zbawionym będz ie?”

Święty Franciszek nie tylko potakiwał ,  ale i opowiadał  
mu jak dobry łotr na krzyżu wisząc ot rzymał  przebaczenie 
i dusza jego poszła do raju. — Wkońcu rozbójnik pokornie 
ukląkł przed Świętym i prosił Go aby raczył go rano wyspo
wiadać,  gdyż dziś już późna pora. — Potem wprowadził  
Świętego i jego towarzysza  do sąsiedniej  izby — przyniósł  
dwie wiązki s łomy na  posłanie,  uporządkowawszy tak,  aby 
mogli wygodnie spać ,  — i sam  też udał  się na spoczynek.  —

Wczesnym rankiem Św. Franciszek i jego towarzysz 
obudzili  się, i ten  ostatni  opowiadał  Świętemu o dziwnym 
śnie, jaki miał tej nocy — mianowicie:  — że rozbójnik ów, 
ich gospodarz  umarł  tej nocy i pobożny brat  zakonny  widział 
duszę  jego przed s ąd e m  Najwyższego.  —- Kładziono na wagę 
jego grzechy,  okrutnie  przeważyły,  — miał być pot ęp ionym
— w tem  Św. Michał Archanioł  na d rugą szalę rzucił 2 wią
zki s łomy i cud — one przeważyły teraz. Dusza rozbójnika 
uszła wiecznej kary. —
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Skończywszy opowiadan ie  snu,  udali się do izby gdzie 
mieszkali gospodarze ,  — a tu płacząca kobieta pokazała 
zwłoki męża gdyż ten istotnie w nocy umarł .  —

Św. Franciszek,  uspokoi ł  ją zapewniając ,  że jego szczery 
żal za grzeszne życie i do bra  chęć  wyspowiadania  się rano,
— jego uczynek miłosierdzia,  wyjednały mu przebaczenie li
tościwego, dobrego  Boga.* —

Czytający tę legendę siedział n ieruch om y — zastanawiał  
się g łęboko,  wtem zobaczył  na margines ie  p ismo swej żony: 
„oh, nie to że dał  dwie wiązki s łomy było w oczach Boskich 
uczynkiem miłos iernym zas ługującym na odpuszczenie  grze
chów — ale to że sam  je przyniósł  i z miłością rozesłał na 
podłodze,  chcąc  jak naj lepsze posłanie przygotować Świętemu 
i jego bra tu  za kon nemu."  —

Więc tak?  — nie sam  dar  wystarczy,  bezmyśln ie  lub 
dla próżnej  chwały dany  — lecz t rzeba  aby z miłością i troskli
wością s a m e m u  ofiarować, taki dopiero jest  prawdziwy uczynek 
Miłosierdzia. —

Wstał prędko,  ubrał  się, — kar tkę  z ad res em  owego 
bied nego chor ego zabrał ,  i nie bacząc  na  zawieruchę,  p rę d 
kim krokiem udał  się pod  wskazany adres.  — Zapukał ,  — 
własna żona otwar ła mu. — Niemym wzrokiem witał ją. — 
fl gdy zobaczył  chorego,  żonę jego,  i dzieci, jak  pisklęta t u 
lące się do płaczącej  matki,  n ieznana dotąd litość wzięła 
w nim górę.  — Żal n iezmierny ściskał go  za gardło,  —  oh 
Boże — co za nędza,  — nigdy nie byłby uwierzył  że ludzie 
w takiej nędzy mieszkają,  bez najpotrzebnie jszych nawet 
sprzętów!. —

Zona śledziła wzrok jego,  — cud! Spodziewała  się w y 
mówki,  — wybuchu złości, —  a w tem  dziwnie miękkim 
głosem odzywa się mąż jej: Moja kochana przyszedłem Ci 
pomóc.  — Zabieramy tych biedaków do siebie,  miejsce jest,
— chcę  i ja coś  czynić — nisko pochylił  się nad ręką żony
— chcę aby i mnie  na Sądzie Boskim Św. Michał Archanioł  
dorzucił na szalę „dwie wiązki s łom y”. —

5. D O M IN IK A  I. B
i i i  o. p.
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J iR Ó L E S T W O  ĆBOŻE.

Królestwo Boże nie je s t  tych udziałem,
Którzy na świecie krzyżów nie noszą  
Których pragnieniem i ideałem  
Dobro doczesne i serc rozkosze  . . .

Lecz tych, co m istrza kroczyli śladem  
Których się czoło krwią zarumieni,
Tym dadzą na skroń lśniący djadem ,
Bo którzy cierpią „Błogosławieni" .

Spadochron Maciusia.
Stary,  dos tojny park w pałacu o d d an y m  na zakład wy

chowawczy skazany na wycięcie.  Pod siekierą drwali padają  
co roku okazałe dęby,  klony i jawory a potężne bierwionia 
ze ściętych pni wędrują do składów lub leżą w szopach za 
kładowych,  by w zimie ciepłem s t raconego życia ogrzewać 
sieroty,  dla których życie było macochą.  Pozostałe drzewa 
cieszą się, że je jeszcze oszczędzono, a nawet  z d u m ą  pat rzą 
na wozy, które zajeżdżają co jakiś czas pod ich korony,  wy
sypując  s tosy gruzu i śmieci.  Naiwne drzewa myślą,  że d o 
bry człowiek czyni to, by  dostarczyć korzeniom pożywniej 
szego pokar mu,  lecz n ieb aw em  widzą z przerażeniem,  że 
s tosy ziemi rosną  coraz wyżej, zapierając im oddech  i un ie 
możliwiając wodzie dotarc ie do korzeni.  W niemej  skardze 
zamierają  pańskie  ulubieńce,  oczekując  m om en tu ,  gdy u ich 
stóp ukażą się ludzie z toporami ,  by zadać  im ostatni  cios 
i wywieść jako niepotrzebne zabytki minionej przeszłości.

W ciągu lat kilku zniknie wspaniały park  a na jego 
miejscu rozłożą się up rawne pola i jasne parcele budowlane.

Narazie jeszcze istnieje, tylko pod drzewami zamiast  wy
twornych postaci które ongiś z pow agą spacerowały w cie
nistych alejach,  teraz biegają gromadki  chłopców, oddanyc h  
pod  opiekę szarych Braci św. Franciszka,  pow ołanych do 
pracy przez wielkiego miłośnika cierpiących i wydziedziczo
nych,  Brata Alberta Chmielowskiego,
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Zdarzyło się, że z polecenia  władzy został  przyjęty do 
zakładu niesforny syn pani Agaty,  Maksymiljan Groszek.  Ko
ledzy nazwali  go Macius iem.  Nowe mieszkanie podobało  się 
Maciusiowi. Sale były duże i jasne,  dziedziniec obszerny do 
zabawy,  a przedewszystkiem ciągnął Maciusia n i ewymownym 
urokiem stary park  z wielkiemi drzewami po których wspinał 
się ku podziwu kolegów,  z zazdrością pat rzących na rekordy 
Maciusia.  Podobnie  jak w dom u Maciuś prowadzi ł wojny nie
mal ze wszystkimi kolegami .

Maciuś miał j ednak  dwóch przyjaciół, k tórych serdecz
nie polubił, J a n k a  Srokatego  i Mańka Boligłowę. Z niemi 
najczęściej przebywał,  z nich tworzył drużynę przy grze w 
piłkę nożną,  którą imitował kamień owinięty podar temi  skar
petkami ,  z nimi urządzał  wyprawy w głąb parku,  a nawet  na 
działki zasadzone t ruskawkami i porzeczkami . J a n e k  i Maniek 
kilka lat przebywający w zakładzie początkowo mieli skropuły 
ale Maciuś zdołał ich przekonać tak, że już tylko zważali na 
to, by ich Brat Przełożony nie przychwycił na gorącym uczynku.

Tak upłynęło  Maciusiowi kilka miesięcy w zakładzie.  Od 
kilku dni przyjaciele Maciusia zauważyli że chodzi zamyślony 
i często śledzi lecące  nad mias tem samoloty.  Trzeba bowiem 
wiedzieć, że Maciuś był zapalonym zwolennikiem latania. Z za
pałem godzinami  wpatrywał  się w niebo i nieraz pod n i eo b e 
cność matki  wymykał  się i biegł na lotnisko rakowickie.  Tam 
też skierował  pierwsze kroki po wydaleniu  go z zakładu.  Był 
to właśnie dzień lotniczy i w tym  dniu znakomici  lotnicy 
odbywali  swe pokazy,  dokonując  wspaniałych wirażów i innych 
śmierc ionośnych wyczynów.  Maciusiowi najwięcej podobały  
się skoki ze sp ad ochro nem .  Z zapar tym tchem  patrzył na 
odrywającego się ze s p ad o c h ro n em  od samolotu  lotnika i z a 
chwycał  się powolnern spływaniem przy pom ocy  spadochronu.  
Od tego czasu posiadanie  spado chronu  stało się marzeniem 
Maciusia,  wypierając wszystkie dawniejsze ideały.  Przyjaciele 
wypytywali  się Maciusia o przyczynę smutku,  ale on milczał 
lub dawał  im wykrę tne  odpowiedzi.

J e d n e g o  dnia gdy chłopcy byli przy obiedzie,  Maciuś 
zaproponował  przyjaciołom wycieczkę do wysokiego jawora,  
który rósł na sam ym  kraju obsze rnego  parku.  W zakładzie 
z powodu szczupłości jadalni obiad wyda wany był w dwóch 
serjach, wiec nie było zbyt t rudno  zmylić uwagę czuwające
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go Brata. Z zaciekawieniem chłopcy patrzeli  na zawiniątko, 
które Maciuś niósł ta jemniczo pod pachą.  Doszedłszy pod 
drzewo,  Maciuś  rozwinął zawiniątko i okazał  przyjaciołom je 
go zawartość.  Ze zdziwieniem a nawet  pew nym  oburzeniem,  
którego j ednak  Maciusiowi nie okazali,  pokazał połową prze
ścieradła zakładowego,  którą odciął pożyczonym od kucharza 
nożem.  Maciuś w krótkich s łowach wyjaśnił przejętym po 
dziwem przyjaciołom, że jest  to spadochron  przy po m ocy  
którego on sławny lotnik Maksymiljan Groszek zwany p o s p o 
licie Maciusiem,  dokona w ich oczach próby lądowania 
z wierzchołka jaworu.  Gdy się próba uda,  powtórzy swój 
wyczyn w obecności  całego zakładu a może nawet  za pro
szonych gości.

Nie czekając na  zdanie przyjaciół, Maciuś wsunął  swój 
oryginalny spadochron za koszulę i kocim ru ch em  począł  się 
wspinać  na pień wynios łego na ki lkanaście metrów jawora.  
Wydrapanie  się na wysokie drzewo dla Maciusia nie p rz ed 
stawiało żadnej  t rudności ;  wszak tyle razy robił to w t rudnie j 
szych wa runkach na Rękawce, gdzie zawsze był pierwszym.  
Tym razem również zgrabnie i szybko wyspinał się aż do s a 
m eg o  wierzchołka mniejwięcej na wysokość 9 metrów.  Teraz 
Maciuś  posuwał  się po gałęzi, z której miał zamiar  rozpocząć 
lądowanie.  Przysunąwszy się do sam ego  końca,  rozwinął prz e
ścieradło,  uchwycił  cztery końce  w lewą rękę,  gdy nagle g a 
łąź złamała się i nasz lotnik t rzymając  w lewej ręce przeście
radło, a w prawej koniec n ad łam an eg o  konara,  runął  na zie
mię,  kalecząc się boleśnie.

Na ten  widok, przyjaciele Maciusia J a n e k  i Maniek,  p o 
biegli z wielkim krzykiem do zakładu,  wołając,  że Maciuś za 
bił się. Przerażeni Bracia i koledzy, pospieszyli  do parku i z 
przerażeniem ujrzeli broczącego we krwi chłopca.  Wezwane 
Pogotowie  Ratunkowe zabrało Maciusia do szpitala. Dzięki t ro
skliwej opiece lekarza i sióstr szpitalnych Maciuś został  u ra to 
wany w szpitalu. Jakież  było zdziwienie Braci, gdy po kilku 
dniach od teg o wypadk u Maciuś  pokazał  się w zakładzie,  wo
łając swoim zwyczajem na Brata: „Bracie kochany,  jeść, jeść
ale d u ż o ”.

Brat  Przełożony serdecznie się roześmiał,  pat rząc na n ie
fo r tunnego  lotnika i odesłał  go do Brata kucharza.
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Może kiedyś  Maksymiljan Groszek zwany Maciusiem,  po 
niesie s tawę polskich skrzydeł pod niebo,  skąd Brat  Albert 
z dobrot l iwym uśm iechem  patrzał  na jego pierwszy wyczyn 
lotniczy. Ks. K. P.

Kasprowicz na Harendzie.
Nigdy niezatarte wrażenia w umyśle  człowieka pozos ta

wia przechadzka po uroczym,  poważnym,  s tarym cmentarzu 
zakopiańskim,  położonym obok kościółka przy ul. Kościeliskiej. 
Cmentarz ten pozostałość „ga zdows tw a“ ks. Stolarczyka — to 
jakby „groby zasłużonych" dla sprawy Podhala i Tatr. Powiew 
majes ta tu  unosi  się nad sk ro mnem i mogi łami  z nazwiskami  
mocarzy i n iezmordowanych pionerów ruchu tat rzańskiego.  
Nic dziwnego. Śpi tu snem wiecznym otoczony l egendą „król 
tatrzański" prof. Chałubiński.  Mogiły pobliskie tworzą godny 
królewskiego majes ta tu  orszak. Zaraz w sąs iedztwie spoczęło 
rozśpiewane serce „barda P o d h a la” i g odnego  towarzysza wy
praw „królewskich” w Tatry — Sabały  - Krzeptowskiego.  Tu 
znajdują się mogiły Witkiewicza, Stryjeńskiego,  Chramców.  
Nieco dalej w cieniu brzóz płaczących mogi ła rodziny Dłuskich.

O pros ty głaz grani towy wspierała się do niedawna d r e 
wniana tabliczka z napisem:  „Tymczasowy grób J.  Kasprowi
cza”. Tu bowiem przed s iedmiu laty spoczęły zwłoki autora 
„Księgi u b o g ich ” a zarazem piewcy Podhala  i Tatr.

Dopiero w bieżącym roku 1 s ierpnia odbyła się im p o n u 
jąca uroczystość przenies ienia zwłok Kasprowicza do u k o ch a 
nej przez niego „Harendy".  W dniu poprzednim e k s h u m o w a 
no zwłoki i wystawiono w s tarym kościółku,  przy których h o 
norową straż zaciągnęli  strzelcy i harcerstwo. Tłumy publicz
ności złożyły hołd szczątkom wielkiego syna Ojczyzny.

Nazajutrz rano przy wspaniałej  pogodzie wzdłuż ul. Koś
cieliskiej uformował się niezwykle barwny i liczny pochód.  
Po uroczystem nabożeńs twie  złożono t ru m nę  na  rydwanie  
i ruszył pochód ulicami Zakopanego,  kierując się w s t ronę 
Poronina.  W uroczystem pochodzie  pos tępowała  również o r
kiestra zakładu Br. Br. Alber tynów z Krakowa, gra jąc na zm ia 
nę z orkies trami  20 p. p. i zakop. Straży pożarnej,  marsze  ża 
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łobne.  Szczęście bowiem chciało, że uroczystość przeniesienia 
zwłok Kasprowicza nastąpi ła w przeddzień wyjazdu ze Zako
panego.  Dzięki t em u  mogła  orkiest ra z własnej inicjatywy 
wziąć udział w pochodzie  na „H a re n d ę ”.

Gdzieś około godz. 12 w południe  przybył pochód  na 
miejsce.  Na wzgórzu u s tóp mauzo le um oczekiwał już przyby
cia zwłok pochód  z Poronina z kapelą  góralską,  sz tandarami  
i wieńcami . T ru m nę  złożono u stóp wzgórza,  poczem nas tąpi 
ło Doświęcenie krypty i kapliczki.  Po poświęceniu  przemawia-

M au zo leu m  J a n a  K asp row icza  n a  „Harendzie**.

li reprezentanci  rządu, nauki  i społeczeństwa.  W chwili sp u sz 
czania zwłok do krypty pochyliły się sz tandary  i odezwały się 
ża łobne dźwięki „Sabałowej  n u ty ” odegranej  przez orkiest rę 
góralską Związku Górali z Poronina  prowadzoną przez kapelm.  
Bigosza Kazim. b. wychowanka zakładu krakowskiego.

Tak zakończono wspania łą  uroczystość,  której przebieg 
podała  prasa polska z zapewnieniem,  że „kapliczka nad Du
najcem stać będzie  jak słup przydrożny na szlaku znojnej 
pracy dla narodu i kul tu ry”. Wtafig.
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KUŹNICE I KALATÓWKI.
Dwie te nazwy wyszczególnione w tytule wiążą się ściśle z m ie j 

scem  w akacyjnego pobytu  wychowanków zak ładu  krakowskiego. Sławna 
już bowiem puste ln ia  Br. Br. Albertynów rozs iadła  się na  południowym 
stoku  Krokwi w najbliższem sąsiedztwie Kuźnic i hali ta trzańskiej Kala
tówek. Po powrocie z wakacyj p ragn iem y na łam ach  naszeg o  p isem ka 
poświęcić tro chę  miejsca kilku w spom nien iom  dotyczącym  obu  tych 
miejsc.

Kuźnice zakopiańskie — dawniej Hamrami  albo H a m e r 
nią zwane  — jes t to przysiółek Zakop anego,  oddalony o pół 
mili od kościoła zakopiańskiego.  Osada  stara,  bo Kuźnice ist
niały już za czasów króla Augusta II, czyli gdzieś około roku 
1701. W Słowniku Geograficznym Ziem polskich  czytamy,  że 
„ostatni starosta nowotarski  Franc.  Richter, podstoli  krakowski 
przypisywał sobie założenie hut kuźnickich przed r. 1773 kosz
tem do 50.000 florenów. Przyznać atoli należy, że urządzeniem 
fabryk i kuźni żelaza w Tatrach podniósł  przemysł  tych okolic 
tak dalece,  że w końcu przynosiły 17.000 złp. zysku skarbowi.

— Prócz wielu hut  była w Kuźnicach walcownia żelaza, 
4 młoty po ruszane wodą,  papiernia  i tracz. W r. 1875 stanął 
w Kuźnicach Zakład wodoleczniczy s taraniem śp. Dr. Gancza- 
rowskiego.  Atol i ten  Zakład nie mógł  się rozwinąć. —

Wierzyć się nie chce, że w dzisiejszych spokojnych Kuź
nicach 200 lat t em u  panował  ruch i wrzała rzetelna praca. 
W pobliskiej Magórze ko pano  rudę,  którą dol iną Jaworzynki  
znoszono do Kuźnic. Tutaj w hu tach opalanych tat rzańskiemi  
smrekami  przetapiano rudę na p łynne żelazo i urabiano 
og ro m nem i  młotami ,  poruszanemi  siłą rwącego potoku Bystrej.  
Górale z Kościelisk, Witowa, Białego Dunajca,  Olszy, Z ako
panego,  które wówczas  było zaledwie małą  osadą,  pracowali  
„na b a n i ”, dobywali  rudę  w kopalni,  palili węgle,  ścinali i zno
sili drzewo, zarabiali  jeżdżąc z żelazem do Sącza,  do Krako
wa i dalej. Sprowadzeni  z Morawy hutnicy pracowal i w Kuź
nicach a zamieszkiwali  domki gęs to p o budow ane  po obu brze
gach Bystrej.

Podkreś lić należy, że po d o b n e  s tosunki panowały  w cza
sach,  k iedy Polska szybko, jak po równi pochyłej  s taczała się 
ku ruinie.  W tym to m om en c ie  znaleźli się na Podhalu  Pola
cy, którzy dźwignęli  tu mury,  założyli olbrzymie kuźnice,  o t 
warli kopalnie,  zmusili  do pracy dziką wo dę górskich poto-
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ków, zatrudniając równocześnie całe rzesze ludu góralskiego,  
k tórym kamienis ta rola „p łono” rodziła.

Taki s tan gospodarki  w hutach kuźnickich trwał do cza
su, kiedy to Edward Homolacz sprzedał  Zakop ane  wraz z Bu
kowiną,  obsza rem Kuźnic, z kopalniami  i pus tynnemi  wircha- 
mi p rusk iem u obywatelowi  Eichbornowi.  Niemiecka adm in i 
stracja tak  dobrze  gospodarowała ,  że zniszczywszy lasy, m u 
siała zarzucić kopalnie.  Mury fabryk rozsypały się, zgniły u p u 
sty i łożyska wód, obracających koła walcowni  i dźwigających 
młoty a ludność hutnicza z Morawy częściowo tylko znalazła 
zajęcie w fabrykach miazgi drzewnej tzw. papierniach.

D rużyna „ S a lw a to r” n a  te g o ro c z n y c h  w a k a c ja c h  w Z a k o p a n e m  w d ro d z e  n a  m ecz .

J a k  wyglądały Kuźnice w sto lat przed przybyciem Bra
ta Alberta do Z ako pa nego opisuje w p ew n em  miejscu Witkie
wicz, wybitny malarz- teoretyk,  a serdeczny druh Brata Alber
ta. Pisze on:

— „Środkiem doliny Bystrej idzie szosa wysadzona drze
wami: po bokach rozbiegają się w białych pianach potoki,  
bieleją ściany kuźnic i s tarego dworu,  a nad tem wznosi się 
czarna od lasu Krokiew. —
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— Ogromny czworobok daw nego  zarządu dominja lnego 
służy za karczmę.  Nanizane na biały potok,  stoją je dne  za 
drugiemi  kuźnice,  obdar te ,  odrapane,  okopcone  z chwiejącemi  
sie kominami ,  zasypane miałem węgla,  żużlami żelaza, wśród 
których tarzają się rude ,  zardzewiałe bryły surowca.  Na k ru 
szących się i m c h e m  poros łych frontach napisy z po prz ek rę 
canych  liter żelaznych:  Huta Anna,  Huta  Konstanty i inne na- 
pół oderwane,  napół  zatarte.  —

. . . Tam znowu dwór napół  w ruinie; jeden  i drugi  dom 
murowa ny  otoczony gni jącemi  i rozsypującemi  się galerjami.  
Fontanna,  która już nie szemrze,  chyli się i zapada  w ziemię. 
Tam  z przewracającego się że laznego krzyża złocona figura 
Chrys tusa woła za całe to konające  otoczenie:  W ręce Twoje 
oddaję  ducha  . . .

Wszystko w ruinie, w bezładzie — pustka i jakaś  p o n u 
rość wiszą nad  t e m  miejscem,  jakby przez nie przeszła śmierć 
czarna i wymiot ła mieszkańców.  J e d e n  tylko obelisk żelazny, 
wzniesiony na pam ią tkę  bytności  k tóregoś  z arcyksiążąt,  stoi 
prosto,  p rzemawiając  do przechodnia swoim lojalnym podpi
sem.  — O tym obel isku — czytamy gdzieindziej — że było 
to popiersie że lazne arcyks, Franciszka Karola. Model drewnia* 
ny do tego popiersia robił góral z Gliczarowa przy Poroninie,  
Wawrzyniec  Kułak, według małego  kilka cali wysokiego p o 
piersia porcelanowego.

„ —  Wzdłuż szumiącej  wśród kamieni omszałych Bystrej 
ciągnie się szereg d om ków  niskich, ciemnych,  biednych.  Cha
ty te, na uboczu,  ciche, nieme,  dziwnie wyglądają  w o to cze 
niu dzikiej na tury  i rozsypującego ,się w gruzy, wymarłego 
ogniska ludzkiej p ra cy ”. . . .

Zupełnie inaczej wyglądają  dzisiaj Kuźnice. U stóp urwi
s tego Nosala zwraca uwagę przechodnia  kompleks  bud ynków 
Fundacj i Kórnickiej. Obecnie  mieści się tu szkoła gosp o d ar 
s twa dom ow ego .  Tędy właśnie prowadzą główne drogi w Tatry, 
i to sprawia,  że Kuźnice każdego czasu roją się od t łumu tu 
rystów, wycieczkowiczów i letników. Do atrakcyj  kuźnickich 
należy pierwszy w Polsce tor saneczkowy i licznie odwiedza
na restauracja .  Prócz tego nieco wyżej znajduje się dawna  
elekt rownia i kilka d om ków  zamieszkiwanych przez służbę 
zakładów kórnickich.  Nieliczne tylko ślady np. żużle z dawnych  
hut,  —  z których br. Anioł pobudowa ł  p iękną kapliczkę przy 
źródełku u Braci „na górce” — mówią nam  o tem, że j ednak 
Kuźnice były kiedyś  „ogniskiem ludzkiej p ra cy”. —
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Drugim naszym sąs iade m to — Kalatówki. Nazwa pięk
nej tatrzańskiej  polany z sza łasami  położonej  u stóp Giewon
ta u wejścia do doliny Kondratowej .  Miano tej hali pochodzi  
od właścicieli Kalatów, którzy za Kazimierza Wielkiego byli soł 
tysami w Szaflarach.

Położenie polany jes t nadzwyczaj  rozkoszne.  Rozpościera 
się s tąd  cudny  widok na okol iczne szczyty, jak Kasprowy 
Wierch,  Goryczkowe,  Liljowe, kopę Magóry i Królowej. Turnie 
te piętrzą się dokoła,  to nagie,  to c i em nym  lasem świerkowym 
i kosodrzewiną pokryte.  Przez Kalatówki prowadzi  droga na 
Giewont,  gdzie nagle z za s t romych,  bliższych turni wyziera 
jego czarny łeb, owinięty t u rb a n e m  chmurny .  1 Giewont  i m 
ponujący od Strążyskiej  swoją szczytnością i pow agą  — teraz 
zdaje się być  lichą turniczką.” —

Powyżej  polany z pośród licznych, og ro mny ch  głazów, 
tuż pod drożyną leśną wytryska 4 mtr. szeroki potok i spada 
po kamieniach na dół przynajmniej  10 mtr. —  Źródło to 
mylnie uważane za źródło Białego Dunajca  zowie się wywie
rzyskiem potoku Bystrej. Wśród zakładowców przyjęła się na 
zwa „Zakopianki".

Dziś — prócz szałasów górali,  wypasających w c iągu la
ta owce i krowy — wznosi się na  najwyższym punkcie  Kala
tówek schronisko Polsk. Towarz. Tat rzańskiego.  Wyżej i nieco 
w bok od schroniska mieszkają Bracia a w lecie . . . my.

W Ł A F 1 G.

O rkiestra  Z akładu  Braci A lbertynów  w S tanisław ow ie.
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W Ł A D Y S Ł A W  F IG IEL  
A bitu rjen t I I I  G im nazjum  im. Króla J a n a  Sobieskiego  

w ychow anek Z akładu  krakow skiego.

Z życia B. W. A.
KRAKÓW.

Rocznica za łożenia  zakładu k rak ow sk iego  św ię tem  
zw iązkow em  Z. B. W. fl. w  Krakowie.

10 września  b. r. odbyło się w sali zakładu krakow skiego przy ul. 
Kościuszki Nadzwyczajne Walne Z gro m ad zen ie  członków Związków B. Wy
chowanków fllbertyńskich w Krakowie, zwołane w celu rozpa trzen ia  p ro 
jek tu  s ta tu tu  o p raco w an ego  przez kom isję  sta tu tow ą w skład k tórej w cho
dzili: kol. kol. Kaliszyński (przewodniczący),  Skalny, Jak ub ik ,  Jach im sk i  
i Borodzicz.

W alne Z grom adzen ie  p ro jek t s ta tu tu  zatwierdziło  i poleciło z a rzą 
dowi p rzed łożen ie  s ta tu tu  z p ro śb ą  o za tw ie rdzen ie  w ładzom  adm in is tra 
cyjnym.

Na w niosek Z arządu  W alne Z grom adzenie  powzięło uchwałę, że 
dzień 12 października  a wzgl. najb liższa niedziela ,  jako rocznica założenia
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zak ładu  krakow skiego a za razem  za łożen ia  Związku, będzie  term inem  
święta związkowego.

Tegoroczne  święto związkowe o b ch o dzo ne  będz ie  w n i e d z i e l ę  
22 p a ź d z i e r n i k a  według n as tępu jąceg o  p r o g r a m u :

I. Godz. 7.3° Zbiórka  członków w lokalu Związku przy Kościuszki 86.
II. Godz. 8 W spólna  Msza św. w kaplicy zakładowej dla członków 

Związku. P odczas  Mszy św. szereg  pieśni relig. wykona chór  
sekcji śpiewackiej Z. B. W. A. w Krakowie.

III. Po nabożeństw ie  Zarząd  Związku pode jm ie  członków sk ro m n e m  
śn iad an ie m  w lokalu związkowym.

IV. Godz. 11. Uroczysta akadeimja w sali tea t ra lne j  zakładu, na k tó 
rą  złożą się p rzem ówienia ,  dek lam acje  i część m uzyczno-wokal
na  w w ykonaniu  ork iestry  zakładowej i sekcj i  śpiewackiej 
Związku.

V. W ieczorem o godz. 6 członkowie sekcji am atorsk ie j  Związku 
odegra ją  k o m edję  w 4 aktach p. t. „Szewc W alanty zako nn ik iem ”.

Zarząd Związku zas trzega jąc  sobie  ew en tua lną  zm ian ę  p rog ram u  
akadem ji zap rasza  wszystkich P. T. Kolegów B. W ychowanków i członków 
Związku do wzięcia jak  najl icznie jszego udzia łu  w powyższych uroczys toś
ciach, czem dadzą  wyraz g łębokiego przywiązania do zak ładu , wdzięcz
ności dla  swych wychowawców i z rozum ienia  idei i konieczności is tn ie 
nia o rganizacji skupiającej b. wychowanków albertyńskich.

Przed uroczystośc iam i Br. Alberta w e  Lwowie.
W uroczystośc iach ku czci B rata  A lberta  we Lwowie w eźm ie  udział 

de legacja  Związku B, W. A. w Krakowie z p rezesem  kol. Skalnym  na  c z e 
le. Wyjazd b. wychowanków krakow skich do Lwowa będzie  n iejako rewi
zytą z a  udział p. Lebitki Wł. rep rezen tu jąceg o  związek lwowski w zesz ło 
rocznych uroczys tośc iach  zakładu krakowskiego.

Ze względu na  zn aczn e  ulgi udz ie lone  ze strony P ro tek tora  Związku 
Br. Przeł. W incentego  dla członków ref lektu jących na  wyjazd powinna 
w yjechać jaknajliczniejsza delegacja .  Wszelkich informacyj o te rm in ie  wy
jazdu  i kosz tach  podróży  udziela  Sekretarja t,  który za razem  przyjm uje 
zgłoszenia.

N ow i cz łonk ow ie .
S ek re ta r ja t  Związku donosi,  że osta tn io  do Związku przystąpili kol. 

kol.: Cora Ja n ,  Dudek J a n ,  Gwizdek J a n ,  Ja s iń sk i  Franciszek, Klocer 
Marjan, Makowski Andrzej,  W rona Jó ze f .
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Z ruchu albertyńskiego.
Minęło 26 lat, kiedy to  Brat Albert, wielka i św ietlana postać, z a 

p isana  złotemi zgłoskami w historji od rod zen ia  spo łeczeństw a  polskiego, 
przybył do Przem yśla  i tu  w p o rozum ien iu  z zacnym obyw atelem tego  
m iasta  Małkowskim założył zakład. Z akładem  tym miał się op iekow ać  
osobny  kom ite t  złożony z pierwszych obywateli i daw ać środki na u trzy
manie. Niestety były to tylko projekty. Cały ciężar u trzym ania  spad ł na 
barki Br. Br. Albertynów. Przyjrzyjmy się chociaż pobieżn ie  działalności 
tego zakładu,

Z asadniczem  zadan iem  n aszeg o  zakładu jes t  op ieka  nad  najnie- 
szczęśliwszemi; czy to nad s ta rca m i pozosta jącym i bez żadnych środków  
do życia, czy też nad  b e z d o m n ą  m łodzieżą . W przeciągu 26 lat wydano 
dla b ezdom nych  i bezrobotnych  przeszło 5 miljonów porcyj ciepłej s t ra 
wy i ch leba  a po za  tem  u trzym yw ano przecię tn ie  około 40 s tarców  i 60 
chłopców s ta le  zaopa tru jąc  ich potrzeby.

J e d n o  z najt rudnie jszych  zagadn ień  to je s t  wychowanie bezd om ne go  
chłopca zostało  przez Braci Albertynów rozw iązane w ten posób, że w szczep ia 
no do duszy w ychow anka miłość Boga i ojczyzny, zam iłow anie  do pracy 
do której okazywał sp ec ja ln e  zdolności. W ychow ankom o wybitniejszych 
zdo lnośc iach  umożliw iano dalsze ksz ta łcenie  się a resz ta  pobie ra ła  wy
kształcenie  zawodowe. W tym celu pow stała  w Przem yślu  sto larn ia  w ro 
ku 1926, k tórą  n as tępn ie  w r. 1931 K uratorjum  lwowskie zatwierdziło jako  
pryw atną szkołę  stolarską. Szkoła ta u p o sażo n a  je s t  w najnowsze u rz ą d z e 
nia m aszynowe i uczniowie o trzym ują  fachow e wykształcenie  w ca łem  
tego słowa znaczeniu . Wyroby naszej szkoły cieszą się wielkim popytem  
wśród mieszkańców  naszego  m ias ta  a naw et o trzym ujem y zam ów ien ia  
z innych województw, jak  z warszawskiego, poznańsk iego .  W r. 1932 z o 
stała od znac zo n a  nasza szkoła s to la rska  sreb rny m  m e d a le m  na T argach  
W schodnich we Lwowie.

PRZEMyŚLAK.

Patronem  Związku B. W ychów, w Krakowie — Brat Albert.
Walne Z grom ad zen ie  Związku powzięło uchwałę, na mocy które 

do nazwy Związku doda je  się słowa: im. B ra ta  Alberta.

Z życia Zakładu krakow sk iego .
W dniu 17 IX 1933 r. odbyło się zeb ran ie  K. T. S. „Salwator", na 

k tórym został obrany  nowy Zarząd. — P rezesem  został obrany kol. J .  T a r
nowski, — sekre ta rzem  kol. L. Figiel, — skarbnikiem  kol. J .  Matuszczyk 
radnym i kol. J .  Ś lusarczyk i M. Chwaliński, — gosp o darzem  kol. fl. Pie- 
trzycki.
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M ichalina Ja n o sza n ka .

Mogiła Brata Alberta.
(D ok oń czen ie ).

Energja Brata Alberta była bezgraniczną,  organizator  był, 
znakomity;  co pomyślał ,  wprowadził  w czyn. Pracował  do ut ra
ty sił i wypoczywał  w cudzie rezul tatów swej pracy.

Świt witał dz iękczynieniem Stwórcy,  że mu zezwolił przej- 
rzeć. — A czasem na chwilę tonął  w pięknie s łonecznego 
wschodu.  —  Idąc brzegiem Wisły, może do Magistratu prosić
0  pom oc  dla swych nieszczęśliwych — pewnie  śledził fale 
krótkie p luskające  o kamienie nadbrzeżne.

Ileż wydepta ł  tych kamieni  — na tej drodze  do schro
niska 11

*
Ileż się natrudził  tutaj w Krakowie !
Polskę kochał tak  bardzo — nietylko w krasie murów 

s tarodawnych i sp lendorze  przeszłości — ale w jej najtajniej
szych zaułkach zapomnienia  i niedoli. Każdego miał za brata 
a szacował  go tylko wedle woli dobrej,  którą w nim widział
1 znajdował .  Dusza jego była jak  spichrz otwarty — czerpać 
z niej można było skarby święte.

Więc czerpali ci, którzy garnęli  się do niego — pocią
gnięci  ins tynktem.

Walczył za nich jak wódz. Nie myślał  o swej wygodzie — 
sypiał na deskach,  aby nie wyróżniać się od tych,  których 
pouczał  o konieczności  godzenia  się ze swym losem.  J ad ł . to ,  
co oni mieli za posiłek. Kołatał wszędzie, by polepszyć ich 
los i opromienić  im to wydziedziczenie ze wszystkiego.

Modlił się wraz z nimi —  z nimi odprawiał  rekolecje.  Do 
Boga ich podprowadzał  i cieszył się gdy spost rzegał ,  że uci 
szały się te dusze  —  nieraz zbuntowane.

Społecznik  to był wielki — który w zrozumieniu  n iebez
pieczeństw — dzikie głogi szczepił — przemieniając je 
w szlachetne.
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W sprawie socjalnej duch dobry,  tam sięgał,  gdzie nikt 
s ięgać się nie trudzi — i nieraz z dna  s am eg o  wyciągał  na 
światło zbłąkanych. Wszędzie był znany — bo przebiegał  
Polskę wzdłuż i wszerz.

Szedł o toczony rzeszą łachmaniarzy,  braci naszych bliź
nich, bezdomnych  — głodnych,  przemarznię tych wśród zimy 
i nimi się za jmował tylko.

W ich niedoli także  widział ewangeliczne  piękno —  a w 
ich twarzach bólem przeoranych s tygmat  ideału — bo był a r 
tystą.  — A Sztuka to jest władczyni despotyczna i nie łatwo 
wypuszcza  ze swojej niewoli.

B ra t A lbert na  łożu  śmierci.

Kto zakosztował wszelkiej twórczej radości  — t rudno  mu 
je s t  wyrzec się tego szczęścia.

I wogóle ar tys ta jest  inny psychicznie t rochę niż inni 
ludzie; dużo rzeczy, których inni nawet  nie spost rzegają,  boli 
go,  razi. — Męczą go myśli n ieznane więcej „realnym u m y s 
łom".  Taki człowiek jakby nie był s tworzony do walki.

A j e d n ak  — jako że duch jego w egzaltacji  szlachetnej 
pot raf i  wyrwać się nad poziom przeciętności ,  tak  w tej egzal 
tacji serce  staje się m ocne  i fanatycznie ofiarne.
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Brat Albert  jest takim przykładem.  —  Wszystko co z iem
skie,  nawet  to górne  i wartościowe dla umysłu,  wydało  mu. 
się marnością  — gdyż przyłożył to wszystkiego probierz — 
wieczność .  I zrozumiał  — że tylko dusze  wyzwoloną z próż
ności i pustki  ziemskiej  położyć można  na szali n ieśmiertel 
ności .  ł że jeśli już ktoś  pojął i zrozumiał  te prawdą za łaskę 
bożą — powinnien innym otwierać oczy na światło i torować 
<lrogę ku doskonałości  najwyższej,  którą jest  godność  z jedno
czenia się z Bogiem.  Zrozumiał,  że gdyby naw et  namalował  
takie  dzieła jak sam Michał Anioł lub Rafael — nie zbawi 
t e m  nikogo.  A jeśli z j ednego  serca wypleni nienawiść,  chwast  
—  to dokona ł  dzieła. Rękami  więc własnemi  w kamieniach 
i ło b i ł  pod siew boży łożysko.

Genjusz to był dobra  i prawości  i cnoty bohaterskiej .  
Żołnierz pański  — pasow any  poświęceniem na rycerza.

W nim duch boży rozszczepi! się w tysiące świateł,  k tó
rymi  pociągać będzie zawsze i na każdym miejscu.

Mądry to był człowiek — prawdziwym Cnoty rozumem.
Sława ? !
Porzucił s ławę — drogę do laurów.
Lecz któraż s ława na ziemi do równ ać  mogłaby tej glo- 

rji miłości, k tórą się w s ławi ł?!
Nie dla sławy ją praktykował .  Chciał być szary, jako ro

bak,  —  jak pająk przędzący dzieło swoje. Przeszedł — d o k o 
nał  się i skończył się, po ziemsku biorąc. — Lecz nigdy nie 
kończy się to, co podjęło myśl Boga.

Trzeba iść czasem do Brata Alberta mogiły i o tuchę tam 
czerpać ,  — że jest  świętość — taka  sama,  która z przed wie
ków  jeszcze nas  przyciąga.  Bo za wieków parę,  ta też będzie 
wielowieczna.  — Świat  pójdzie swoim torem,  lecz miłość 
wszystko przet rwa,  bo jes t jak ten,  z k tórego początek swó 
wzięła — wieczna.
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Przebrany malarz.
. . . Brat  Albert  podróżował  w Małopolsce i zatrzymał^ 

się w przydrożnym zajeżdzie ażeby wypocząć.
Gospodarz  widywał częs to Alber tynów,  przyjął go  więc 

uprzejmie  i zaprosił  do  izby, w której  stał duży d rewniany  
stół. Na krześle leżała o twar ta  kaseta  z farbami  i pendzle .

—  Skąd farby w tym d o m u ?  — zdziwił się Brat Alberta
—  J e d e n  malarz  za jechał  do nas  i maluje  „ landszafty"  — 

objaśnił  właściciel gospody.
Brat Albert  pozostał  sam,  ode tchn ą ł  znaną wonią farb, 

obejrzał  kasetę,  otworzył farby i przymierzył  paletę.
Przed nim leżała ja sna  powierzchnia n iepol i turowanego 

stołu, go towa  pod farbę.  J a k  się to stało nie wiem,  ale nagle  
coś porwało  tercjarza — wołanie przeszłości czy t łumion y 
p ęd  serca — i zaczął malować.  Co, jak, nie m a m  po ję 
cia, ale malował!

Po chwili rozległ się okrzyk zgrozy: to gospodarz  załar 
mywał  ręce nad  zniszczonym stołem.  On myślał ,  że przyjeź- 
dny jest  zakonn ikiem Brata Alberta,  a to był przebrany m a 
larz! 1 b iedny artysta stanął  przed groźnym człowiekiem ze 
spuszczoną głową,  bo rzeczywiście,  nie było w tej izbie Brata 
Alberta,  był tylko Adam Chmielowski .

Pia Sórska. (W yją tek  z  „ 0  Chełmońskim“)

J/fiodhtwa o beatyfikacją Brata Gilberta.
(w yłączn ie  do p ryw a tn eg o  u ży tku  z  unikaniem  w szystkiego , 

coby m iało p o zó r  ku ltu  publicznego).

Panie Jezu Chryste, któryś rzekł, „cokolwiek uczyniliście  
jednem u z tych braci moich najm niejszych, mnieście uczynili" , 
racz wsławić, błagam y Cię, sługę Twego Alberta, który służąc  
*(9obie w osobie najuboższych, d a ł nam przedziwny p rzyk ła d  
miłości bliźniego i wzgardy samego siebie, i spraw, by dzieło  
jego krzewiło się w naszej o jczyźn ie i przynosiło owoce zba
wienne. Amen. Zdrowaś Marjo i t. d.

Ks. B. Radomski.

Na fu n d u sz  b ea ty fik a cy jn y  B rata fllb er ta  z ło ż y l i : Ks. S zam belan  
J eg o  Swiątobliw. St. Pilchowski — 5 zł. — Związek B. Wych. Albert , w Kra
kowie z okazji Imienin Br. Protekt. Zw. 10 zł. — T. T om aszew ska  10 zł.—

CLO*/



P R O G R A M  U R O C Z Y S T O Ś C I
Ku u c z c z e n iu  45-cio  le tn ie j roczn icy  za ło żen ia  Z grom adzen ia  Braci 
■Albertynów przez s łu g ę  B o żeg o  BRATA ALBERTA, o jca  u b og ich . 

O p iek u n a  b ezd om n ych  s ie r o t , o d b ęd z ie  s ię  w  n ied z ie lę  dnia  
15 p aźd ziern ik a  1933 roku w e  L w o w i e .

UROCZYSTY OBCHÓD
Porządek uroczystości:

1) Msza św. o godz.  8.30 w kościele O.O. Kapucynów na 
Zamars tynowie ,  którą odprawi  J.  E. ks. Dr. Metropoli ta Ar
cybi skup  Bolesław Twardowski.

2) Poświęcenie  sz tandaru  z okolicznościowem przemówieniem.
3) W sali Zakładowej  wbi janie gwoździ i wpisywanie się na 

akc ie  erekcyjnym.
4) Akadem ja  o godz. 12-tej w sali „Koncer towej” Polskiego 

Towarzystwa Muzycznego przy ul. Chorążczyzna 1. 7.

z następującym  program em
C Z Ę Ś Ć  I.

1) Chór Polskiego Tow. Muzycznego odśpiewa „Kantatę".
2) Orkiestra W ycho wankó w Zakładu: „Bogu Rodzica”.
3) Przemówienie  p. prof. U. J .  K. Konstantyna Chylińskiego 

„BRAT ALBERT w społeczeństwie" .
4) Pieśń o Bracie Albercie w wykonaniu  orkiestry.

C Z Ę Ś Ć  II.
1) Deklamacja  wychowanka „BRAT ALBERT".
2) Przemówienie p. prof. Tadeusza  Lewickiego „DZIEŁO 

BRATA ALBERTA”.
3) Koncert  na organach  wych. Tadeusz Dydyk „R ed em p t io n ” 

M. Enrico Rossi.
4) Koncert  orkiestr Wychowanków Zakładów Lwowskiego 

i Krakowskiego.
O godz. 16 wyruszy pochód z pod  po m n ik a  Sobieskiego 

na cmen ta rz  do grobów Powstańców 63-go roku z udziałem 
Korpusu Kadetów i chorągwią z 63-go roku oraz delegacjami  
innemi.

Dnia 14-go październ ika , jako poprzedzającym  uroczystośc i  Wy
chow ankow ie  o degra ją  w Radju Polskiem  we Lwowie „ tiw er tu re  Fortune"  
O sm ań sk iego ,  a o godz. 18 będzie n adany  na całą Polskę przez Radjo 
odczy t  p. t. „BRAT ALBERT” wygłoszony przez  ks. prof. Dr. Rękasa.



O płata  p o c z to w a  fld re s  z w r o tn y : „N asza M yśl",
u iszczo n a  rycza łtem . K raków , ul. Tad. K o śc iu szk i 86.

Czy wiesz o te m , że przy Z ak ładz ie  w y ch o w aw c zy m

BR. BR. ALBERTYNÓW
przy ul. Tadeusza Kościuszki I. 86.

p ro sp e ru ją  od  lat 20-tu z n a n e  ze so lidnośc i

warsztaty: introligatorski, krawiecki, 
i szewski.

W pracow n iach  tych zna jdu ją  p racę  liczne r z e s z e  
b e z d o m n e j  m łodzieży, która tu  pod  fach o w em  k ie ro 
w nictw em  przygotow uje się do przyszłego zaw odu . —  
P racow nie  te  w ykonu ją  wszelkie p race  w z ak re s  ich  
w chodzące  bardzo  so lidn ie  i po  c e n a c h  p rzys tępnych .

P ragniesz  więc przyjść z p o m o c ą  ubogie j m ło d z ie 
ży i zabezp ieczyć  jej dach  n a d  głow ą i u trzy m an ie ,  to 
ubiera j się i opraw iaj książki w p ra c o w n ia c h :  in tro li
gatorskiej,  k raw ieckiej i szew skiej Zak ładu  w ychow aw 
czego Br. Br. A lbertynów  przy ul. Kościuszki I. 86.

W YDAW NICTW A ZGROM. BRACI ALBERTYNÓW
Ks. Wł. Staicl?.• Brat Albert.  M. Janoszanka: Brat  Albert
2)r .  St. Niemcówna: Brat  Albert na tle współczesności .  
Kalendarz Brata Alber ta 1934.
Brewjarzyk tercjarski.
Uczeń w szkole mistrza (do nabożeństwa) .
M. Janoszanka: Nowele o św. Franciszku.
Koronka do św. Michała Archanioła.
Now enna do św. Antoniego.
Notatki i wspomnien ia  rekolekcyjne.
O b r a z k i :  Matki Boskiej Częstoch.  — Brata Alberta —  Ecce 

H om o — św. Franciszek (mai. Br. Albert).

Do nabycia: BR. BR. ALBERTYNI Kraków, Kościuszki 86.

W y d a w c a : Br. W in cen ty  R lbertyn .
Za red ak cję  od p ow iad a  Br. V iator. — Za adm in istrację: F ig iel W ładysław .


